Bądźmy świadkami miłości

4. Rozpoczynać odnowę od siebie

Jan Paweł II uczy nas, że nie możemy stanąć z boku wobec problemów naszej kościelnej wspólnoty. Ale wobec tego co oznacza jego wezwanie, aby wziąć na siebie ciężar win (por. temat 3)? Z pewnością nie chodzi o jakieś niesprawiedliwe przenoszenie odpowiedzialności na niewinnego. Ani o tak powszechne dziś „usprawiedliwianie się” jednych poprzez wzbudzanie poczucia winy, nawet fałszywego,  u innych. Niech przewodnikiem i nauczycielem będzie nam ciągle Ojciec Święty:

Sytuacja — a więc także instytucja, struktura, społeczeństwo — nie jest sama przez się podmiotem aktów moralnych; dlatego nie może być sama w sobie dobra lub zła. Na dnie każdej sytuacji grzechu znajdują się zatem zawsze osoby, które grzech popełniają. Jest to tak dalece prawdziwe, że gdy dana sytuacja może być zmieniona pod względem strukturalnym i instytucjonalnym, to w rzeczywistości taka zmiana okazuje się niepełna, krótkotrwała, a w ostateczności daremna i nieskuteczna — i nawet przynosząca odwrotny skutek — jeśli nie towarzyszy jej nawrócenie osób bezpośrednio czy pośrednio za tę sytuację odpowiedzialnych. (Reconciliatio et paenitentia, 16)
Grzech osobisty ma zawsze wymiar społeczny. Obrażając Boga i szkodząc samemu sobie, grzesznik jest również odpowiedzialny za złe świadectwo i negatywny wpływ wywierany przez jego postępowanie. Nawet wtedy, gdy grzech ma charakter wewnętrzny, powoduje pogorszenie sytuacji człowieka i pomniejsza wkład, który każdy powinien wnieść do duchowego postępu wspólnoty ludzkiej. 
Oprócz tego, grzechy poszczególnych osób umacniają te formy grzechu społecznego, które są owocem nagromadzenia się licznych win osobistych. Rzeczywistą odpowiedzialność ponoszą oczywiście osoby, jako że struktura społeczna jako taka nie jest podmiotem czynów moralnych. (Przezwyciężać osobisty grzech i «struktury grzechu». Audiencja generalna 25.08.1999)
Chrystus uczy, że nie ma nic nieczystego, co z zewnątrz wchodzi w człowieka (por. Mk 7, 15). Zło w świecie ma zawsze źródło w chorobie ludzkiego serca. Ujawnia się ono pod wieloma postaciami, przede wszystkim jako rozłam i niezgoda. Aby je uleczyć, trzeba uleczyć ludzkie serce. W tym procesie należy zawsze rozpoczynać od siebie. Pan Jezus mówi o tym jednoznacznie: „wyrzuć najpierw belkę ze swego oka, a wtedy przejrzysz, ażeby usunąć drzazgę z oka swego brata” (Łk 6, 42). A jednocześnie chodzi o coś najbardziej podstawowego dla nowego prawa Ewangelii – pełną miłości troskę o brata:
Bracia, a gdyby komu przydarzył się jaki upadek, 
wy, którzy pozostajecie pod działaniem Ducha, 
w duchu łagodności sprowadźcie takiego na właściwą drogę. 

Bacz jednak, abyś i ty nie uległ pokusie.
Jeden drugiego brzemiona noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe. (Ga 6, 1-2)

Serce, które nie umie okazać tej troski, nie rozumie Ewangelii. Takie było serce starszego brata z przypowieści o synu marnotrawnym. Jan Paweł II nie waha się utożsamić jego postawy z grzechem Jonasza, który «polegał na tym, że to mu „nie podobało się ... i oburzył się”, gdyż Bóg jest „łagodny i miłosierny, cierpliwy i pełen łaskawości, litujący się nad niedolą”» (Reconciliatio et paenitentia, 6). 

Przypowieść ukazuje również starszego brata, który odmawia udziału w uczcie. Wyrzuca młodszemu jego ucieczkę, zaś ojcu — przyjęcie zgotowane marnotrawnemu synowi, podczas gdy jemu, uległemu i pracowitemu, wiernemu wobec ojca i domu, nigdy nie pozwolono — jak mówi — zabawić się z przyjaciółmi. Oznacza to, że nie pojmuje dobroci ojca. A dopóki ten brat, zbyt pewny siebie i swych zasług, zazdrosny i pogardliwy, pełen goryczy i gniewu, nie nawraca się i nie jedna z ojcem i bratem, Uczta nie jest jeszcze w pełni świętowaniem spotkania i odnalezienia. (Reconciliatio et paenitentia, 6) 

Wiemy jednakże, że Bóg „bogaty w miłosierdzie” (Ef 12, 4), jak ojciec z przypowieści, nie zamyka serca dla żadnego ze swych synów. Oczekuje na nich, szuka ich, odnajduje tam, gdzie odmowa udziału we wspólnocie więzi ich w odosobnieniu i podziale, wzywa ich, by gromadzili się wokół Jego stołu w świątecznej radości przebaczenia i pojednania. (tamże, 10)
1. Czy nie uciekam od postawy osobistego nawrócenia przez obciążanie winą instytucji i struktur?
2. Czy potrafię uświadomić sobie przez co umniejszam mój wkład w dobro wspólnoty kościelnej?
3. Jak reaguję, gdy jestem świadkiem słabości i grzechów innych?

4. Czy mam nadzieję na świętość tego, kto mnie zranił i cieszę się, gdy jest blisko Ojca?
